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Nit wczorajszym koncercie PP. Dobiera i 
Piatlego równie, liczna Publiczność najwyższego 
zadowolenia doznała. Proszono w końcu obu 
znakomitych wirtuozów, „aby raz je szcze  dali 
się słyszeć. —  T o  zaszczylne ocenienie praw­
dziwego ich talentuA spowoduje zapewne PP. 
Dobiera i Piatteero, źe  jeszcze  teden koncert 
dać zechcą.

Księgarnia St. Cieszkowskiego odebrała no ­
w e  dziełko pani Julii Goczałkowskiej wydane 
w  Bochni, pod tytułem : P i s m a  w i e r s z e m  i p r o z ą . 

Mamy przed oczyma ten ładny plon utalento­
wanego pióra autorki i możemy śmiele polecić 
go lutownikom literatury ojczystej.  Gazeta 
Lw owska z dnia 13 łipca r. z. zawiera nastę­
pujący artykuł o wydanem poprzednio dziełku 
tejże autorki. który lit dosłownie umieszczamy:

n Rozmaitości dla ludu wiejskiego przez 
Julię Goczałkowską. Cztery części,  L w ó w  1843, 
nakładem Jana Milikowskiego. —  To dzieło za­
w iera : W ykład nauki religii, rozprawy o g o ­
spodarstwie zastosowane do możności i metody 
rolniczej naszego wieśniaka, pieśni nabożne, 
żyw oty  św iętych , pow ieśc i ,  krótki rys jeogra- 
i i i , rady lekarskie2 gry, zagadki, pieśni gminne. 
Winniśmy w dzięczność  autorce za w zbogace­
nie literatury naszej i za pracę ,  której zaletą 
je s t :  zupełność w  zb io rz e ,  styl poprawny, —  
obrobienie przedmiotu w sposób każdemu przy­
stępny i do rozwinięcia władz umysłowych pro­
stego ludu ze wszech miir szczęśliw ie  utrafió- 
nv. Szczególnie szkółkom wiejskim warto jest 
polecić to dzieło. Dotąd w yszły  dwie części;  
reszta jest w druku i będzie niebawem golowa.

Jutro w  teatrze zapowiedziany dramat ko­
miczny pod tytułem: L aird z  Gukbiki. —  Dziś

droga część  opery: K r a k o w i a k i  i g ó r a l e  z  mu­
zyką Kurpińskiego. Par. II aga no w.sin w roli 
Jonka.

(a n.) Z e  względu na dobro cierpiącej ludz­
kości a szczególniej biedniejszej klassy ludzi 
którzy przy niedostatku wystawieni są na cier­
pienia bólu zębów  poczytuję sobie za obow ią­
zek publicznie ogłosić, źe  przybył niedawno do 
Krakowm bardzo zdatny i w praktyce doświad­
czony  dentysta z Wiednia JP. Zygmunt Zeiseł 
który się temu zawodowń całkiem poświęcił dla 
dobra ludzi bez różnicy''stanu i reliffi g o lo w y  
zawsze pospieszyć na każde zawołanie w  dzień 
i w  nocy nie tylko do możniejszych panów za 
przyzwoite  wynagrodzenie, ale z tąż  samą che 
cią i prawdziwie ubogim ofiaruje swą pomoc 
bezpłatnie; przez czas pobytu swego w tutej- 
szem mieście dał ju ż  liczne dowody swej z r ę ­
czności i bezinteresownego poświęcenia się i 
nadal (u w Krakowie je szcze  pozostać zamy­
śla. Sam byłem świadkiem iż wielu osobom przez 
swoją zręczność  i szybkość w okamgnieniu i 
bez 'żadnego bólu zęby wyjmuje i, najdotkli­
w sze  cierpienia uśmierza, zę lr  spróchniałe 
plumbuje a w razie potrzehy nowe wprawia z 
massy paryzkiej za których długoletnią trwałość 
ręczy .  Artysta tenże myśli podać do Rzą­
dzącego Senatu prośbę aby mu pozwolił dawać 
bezpłamie w swojem mieszkaniu informacye i 
rady rodzicom a szczególniej matkom jak ma­
ją  sobie postępować kiedy Dzieci chorują na z ę  
by i jak mają wrcześnie zapobiegać zepsuciu z ę ­
b ó w ,  a gdyby się t o z i ś c i l o ,  „ j e j e d n a  m a l fca  

miałaby tę pociechę, że ochroniłaby sw oje  dzie­
ci od zepsucia zę b ó w  a z czasem w ypływ ają­
cych ztąd dotkliwych cierpień i bólów'.

, J. Brodowski.
(Jr .  Zeisel stanął w  Oberży Drezdeński na. 

drugim piętrze.)



Wiadomości zagraniczne.
WIADOMOŚCI Z  PO CZ TY DZ1S1E.ISZEJ

Dzisiejsze dzienniki paryzkie ( z  d. 10 s ty ­
cznia) napełnione są rozprawami stronnictw nad 
przewidy wanenti z obojej strony wypadkami te­
gorocznych  posiedzeń izb prawod,.wczyeh , —  i 
podczas kiedy pisma oppozycyjne wróżą nieod­
zow ną  zmianę ministerstwa pana Guizot,  —  
Dziennik Rozpraw  i za nim inne ministeryat- 
ne z pewnością utrzymują, źe ministerstwo 
pozostanie i nadal w swoim składzie. Pan Vil- 
lemain zaczyna przychodzić nieco do zdrowia. 
Listy z pogróżkami, któremi go ciągle stronni 
c tw o jezu ityzm i zarzucało i tr w o ży ło ,  —  od­
dane zostały policyi paryzkiej dla odkrycia nie­
cnych anonymów, która w ezw ała  wszystkich 
ewpertów  dla rozpoznania takowych.—  Zapew ­
n ia ją ,  że na żądanie lorda Cow ley  posła fran- 
cuzkiego pan Guizot wydał rozkaz (lo pana Bruat 
gubernatora wyspy Otahiti aby zabronił dalsze­
go wydawania tain dziennika O ceania , który 
tylko siał niezgody i za wichrzenia. —  Pan Thier.s 
nie może strawić ministrowania pana Guizot,  i 
z tąd dziennik Kons/ylucyonisla będący pierw­
szego narzędziem, miota znowu obelgi przeciw 
drugiemu.

WIADOMOŚCI Z  POPRZEDNICH P O 'C Z T .

—  W  arszawa 11 Stycznia. —
N. Pan, w  skuiku wstawienia się JO. x ię -  

cia Namiestnika Królestwa, Najmiłościwiej u- 
dzielić raczył mieszkańcom miasta Kamionny; 
w  gub. Lubelskie j, dotkniętym klęską pożaru 
w  dniu 18 lipca r. z .  wynikłego, jednorazow e 
wsparcie w  kwocie  r. sr. 200'J.

—  Berlin  7  Stycznia. —
J. G. W .  X ią ż ę  Leuchtenberg przybył z

Miinchen do tutejszej stolicy.
—  Bruxel!a  30  Grudnia. —

Królestwo Jchmość powrócili onegdaj w ie ­
czorem  z Paryża i natychmiast ud.ili się do 
zamku Laeken. Ponieważ król je s z c z e  jest sla­
b y , przeto w c z o r a j  przyjmowane były tylko
osobv do dworu królewskiego należące.

—  P arys  31 Grudnia. —  
W iadom ość  o wystąpieniu pana YiUemain z

ministerstwa oświecenia publicznego wzbudza 
żal powszechny. Źe  stan je g o  zdrowia tak na­
gle się pogorszył ,  uderza to wielu i wzbudza 
dom ysły ,  iż  zaszłe krytyczne położenie mini­
sterstwa, jak i spodziewane burzliwe rozpra­
w y  nad prawem względem gimnazyów mogły 
się wiele przyczynić  do j e g o  postanowienia. 
Ministerstwo traci w  nim bardzo w ie le ,  mia­
nowicie przy rozprawach nad adressem da się 
to mocno uczuć — Ministerstwo oświecenia ofia­
rowane najprzód było panu Salvandy. Gdyby 
j e  był p rz y ją ł ,  możnaby było nważać istnienie 
ministerstwa za zapewnione , gdyż właśnie był 
to pan Salvandy i około 30 jpgo przyjaciół,  pra­
cujących nad przywróceniem hr. Moie do ga­
binetu, którzy przy wczorajszym w yborze  od­
łączyli się od większości konserwatystów i z

opozycyą  za panem Billault stosowali.  Ale pan 
SaUandy stanowczo się wzbraniał przyjąć opró­
żnione ministerstwo, z pow odów , które w c z ę ­
ści na je g o  osobistych bardzo przyjacielskich 
związkach z panem Viliemaiu, częścią i zape­
wne głównie na politycznem wyrachowaniu po­
legają , aby właśnie nie wspierać gabinetu, nad 
którego strąceniem on i jego  przyjaciele otwar­
cie pracują. Z  tern wszyslkięm pan Salvandy 
wynurzył osobiście królowi wdzięczność za po­
łożone w nim zaufanie i przytoczył pierwszy 
powód na usprawiedliwienie swego wymówienia 
się. Czy  pan Rossi, do którego potem gabinet 
się zw r ó c i ł ,  przyjmie tu miejsce, nie ma j e s z ­
cze pewności. I jeneralnemu prokuratorowi He- 
bert czynione byty propo ycye.

W ypadek wczorajszych w yborów  zdaje się 
być  wskazówką możliwości połączenia się ohu- 
dwóch środków iz b y ,  tak, że jeżeli hr. Mole 
w  miejscu pana Guizot obejmie ster rządu, ta­
k ow y  spodziewać się może znacznej w iększo­
ści. W edług  twierdzenia wielu deputowanych, 
głównym punktem oparcia przeciwników mini­
sterstwa będzie traktat pokoju z Marokkiem, 
więcej niż stosunki z Oluheiti i kwestya pra­
wa przeglądania okrętów. W  rozprawach nad 
adressam wszystko zawiśnie od tego ,  czy  nie­
obecni tu je s z c ze  deputowani w liczbie 119 ,  
między któremi nie mniej jak 80 znajduje się 
k onserw atystów , ukażą się na czas w  izbie. 
Jeżeli przybędą, ministerstwo jeszcze  i tą ra­
żą mieć będzie przew agę ,  jakkolwiek w  tej 
chwili krytyczne jest położenie jego .

— I) Ma, 1 Stycznia. —
W czora j  stanowcze bióro izby deput-, z ło ­

żone z p Sauzet jako prezesa, pp. Salvandy, 
B ignon , Dufa-ure i Debelleyme jako w icepreze­
s ó w ,  i panów L acrosse ,  1’ E s p ć e , Lascases i 
Boissy d’ Anglas, przyjmowane było przez k ró ­
la. T o  przyjęcie było w iecz ór  w politycznym 
swiecie przedmiotem powszechnych rozm ów . 
Zapewniają , że król przyjąwszy bióro z z w y ­
kłą sobie uprzejmością, szczególniej wynurzył 
swe ukontentowanie z tego w zględu, źe tych 
samych reprezentantów tej samćj większości wi­
dzi przed sobą

W ypadek walki wyborczej między p, De­
belleyme i p. Billault uważany jest przez dzien­
niki onozycyjne ,  lubo mi.Ostrowie nominalne 
mieli zw y c ię z tw o ,  za tak dobrze jak klęskę. 
Ministeryalne organa wynurzają z lego w zg lę ­
du swój żal; nie chcą jednak przyznać, aby ze 
znacznej l iczby  g lo s o w ,  ktere p. Billault o trzy ­
mał, wnosić można o rzeczywistym stauie stron­
nictw w izbie.

Przedłożony wczoraj przez ministra skarbu 
budżet podaje dochody na r. 1846 na 1 ,306 ,027832  
fr. a wydatki na lr3 0 2 ,5 0 8 ,8 3 6  fr. przewyżka 
przeto w dochodach wynosiłaby 3 ,5 1 2 ,4 4 0  fr. 
W  budżecie na rok 1845 przewyżka w docho­
dach wynosić miała tylko blizko jeden milion 
franków.

—  L o t i d y n  26  S t y c z n i a .  —
Rząd ma zamiar wysłać nową wyprawę do
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okolic podbiegunowych, dla odkrycia zachodnio 
północnego przejścia między Atlantyckiem i spo- 
kojnem morzem. Prócz tego wyniknąć ztąd 
mogą naukowe korzyści pod względem jeogra-  
fii i magnetyzmu ziemi. W yprawa ma być po­
wierzona sławnemu żeglarzowi do bieguna pół­
nocnego panu R oss ,  której gdyby nie przyjął 
kapitan Franklin otrzymałby tę missyę.

W  południowej Am eryce ,  a mianowicie w 
krajach La Plata, straty i uciążliw ości,  jakich 
lam handel europejski doznawać musi, są tak 
wielkie . że koniecznie wymagają stanowczego 
zaradzenia. W  połączeniu z Brazylią miały 
się teraz zgodzić  Francya i Anglia na wspólną 
w ypraw ę do krajów La Plata , która jest dość 
silna, ahy w  tych okolicach samowolnośei ta­
mecznych dyktatorów którzy wszelkie prawa 
ludzkości i publicznej sprawiedliwości poniewie-' 
r a ją ,  koniec położyć .

—  Konslanty/iopol 18 Grudnia. —
Porta uchwaliła nareszcie postanowienie we 

względzie  sprawy trebizondskiej i zakommuni- 
kowała je  posłowi angielskiemu. W ed ług  n ie ­
g o ,  Abdullah Pasza musi swego Kiaję posłać 
do mieszkania wicekonsula angielskiego, prosić 
go w  imieniu sw ego pana o przebaczenie i za­
prosić go do niego. OłTicyaliśei domowi Paszy 
mają na paradnych koniach Paszy towarzyszyć 
konsulowi i dragomanowi jego  w uroczystym po­
chodzie do pałacu, gdzie Abdullach osobiście u- 
niewinni się przed konsulem. Dragomana kon­
sulatu, przeciw któremu głównie protestował, 
musi za takiego uznać i w urzędowaniu jego  
okazyw ać mu zawsze należne uszanowanie. Sir 
Stratford Canuing przyjął to zadosyć-u czyn ie ­
n ie ,  jako załatwiające jeden z punktów je g o  
oskarżenia , to jest  obrazę wyrządzoną konsu­
low i i Dragomanowi. Tym sposobem pozostał 
je szcze  drugi punkt oskarżenia: bezprawne i 
barbarzyńskie ukaranie osoby paszportem g rec ­
kim opatrzonej. Ponieważ obrona praw gre ­
ków nie należy jedynie tylko do Anglii,  ale 
zarazem do 3ch mocarstw opiekuńczych prze­
to pau Stratford Canuing postanowił wspólnie 
z dwoma innemi postami udać się do Porty 
względem tego ostatniego punktu i zrobić jak 
uajenergiczniejsze przedstawienia.

Nadeszła tu depesza posła tureckiego w L on ­
dynie , która sprawiła w Porcie naj większą trw o­
gę .  Ali Efeudi donosi,  że lord Aberdeen c z y ­
nił inu najgwałtowniejsze wyrzuty względem 
sprawy admirała W a lk e r ,  ośw iadczając, że z 
takim rządem , co tak niegodnie postępuje, nie 
chce w dalsze wchodzić  układy i aż do zupeł­
nego ukończenia tej sprawy zryw a z nim w szel­
kie stosunki.

—  iSew-Jork 15 Grudnia. —
Kongres amerykański został otw orzony w 

Washingtonie d. 3 b. in. przez p. T y le r ,  do­
tychczasowego prezesa Z jednoczonych Stanów. 
Ostatnia o d e zw a ,  którą tenże miał jako  prezes 
przy otwarciu kongressu , roztrząsa sz cz e g ó ło ­
w o  wszystkie kw estye ,  dotyczące przyszłości 
politycznej Stanów. W  końcu tej odezw y z w r ó ­

cił się z całą energią do kwesty i Texas i sto­
sunków z Mexykiem. Tu powstawał na w o j ­
nę prowadzoną przez mexykan z Texyanami; 
przedstawił korzyści,  jakieby wynikły z przy­
łączenia Texas tło Stanów Zjednoczonych; oka­
z a ł ,  że pełnomocni amerykanie rozwiązali tę 
kweslyą przez wybór  p. Polk na prezydenta, 
i dodał, że gotowi są lo przyłączenie siłą po­
pierać. Koniec odezwy p. Tyler  zawierał przed­
stawienie poprawionego stanu finausów kraju.

Stozssuaitości.
REJOW IEC. ’ )

J e ż e l i  c z y t e l n i k u  j e c h a ł e ś  t r a k t e m  z K r a s n e g o -  
s t a w u  d o  C h e ł m a  , w i d z i a ł e ś  m i a s t e c z k o  Rc j o w i e c ;  
ale  m y ś l  t w o j a  nie z a b ł ą d z i ł a  z a p e w n e  w  o n  c z a s  
p r z e s z ł y ,  k i e d y  na tern m i e j s c u  b y ł o  t y l k o  k i lka  
w i e ś n i a c z y c h  c h a t e k  , k i l ka  r o d z i n  tak b i e d n y c h  j ak 
i c h  i ch  l e p i a n k i ,  a na w z g ó r z u  ł a d n y  b r z o z o w v  
lasek ,  i n i c  w i ę c e j . . . .  M o ż e  nie p r z y s z ł o  ci  na myś l ,  
r o z w i n ą ć  j e g o  m i a n o  i p r z e j r z e ć  k s i ę g ę  d a w n y c h  
W i e k o  w. . . .  b o  i w  R e j o w c u  nie  t y l k o  t e r a z  a l e  i d a ­
w n i e j  m i e sz ka l i  l ud z i e  s ł y n n i  n a u k ą  i o b y w a t e l ­
s t w e m ,  b o  i o  R e j o w c u  m o ż n a b y  z K r a s i c k i m  p o ­
w i e d z i e ć :

N i e g d y ś  i tu o w i  b y l i ,
C o  n i e  p r ó ż n o  c z a s  t r a w i l i ,
D o  p i ę k n y c h  c z y n ó w  p r z y w y k l i  
T a k  j ak  ś w i a t ł o  zgaśl i . . . .  znikl i . . .

Z g a ś h . . .  ale p a m i ę ć  , ta k a r m i c i e l k a  n o w y c h  w i e ­
k ó w ,  s z e p c e  n o w y m  p o k o l e n i e m  g a w ę d ę  o  d a w ­
n y c h  c z a s a c h  , i p r a w i  n a u k ę  s y n o m  o  p i ę k n y c h  
d z i e ł a c h  p r a o j c ó w .

O w o ż  r o k u  15 57 ,  n a  tern m i e j s c u  , g d z i e  t e ra z  
l e z y  m i a s t e c z k o  , ( j a k  w y ż e j  n a d m i e n i ł e m !  b y ł o  
t y l k o  k i lk a  w i e ś n i a c z y c h  c h a t e k ,  a p o l a  i l asy n a ­
l e ż a ł y  p r a w e m  w ł a s n o ś c i  d o  b o g a l ć j  r o d z i n y  F i r ­
l e j ó w  z D ą b r o w i c y .  * * )  C z y  to s i o ł o  m i a ł o  w p r z ó d  
j ak i e  n a z w i s k o ,  n i e  m o g ł e m  z n a l c ś ć  p o d a n i a  w s p a r ­
t eg o  p e w n y m  d o w o d n m  , a n i e  c h c ą c  n o w y t n  p o ­
m y s ł e m  k a l e c z y ć  s ta r ć j  p r a w d y ,  w o l ę  o  le'm z a -  
m i l c z y ć .  K o ł o  l a s k u ,  n a d  b r z e g i e m  m a ł e j  r z e c z u ł ­
k i ,  c i ą g n ą ł  się g o ś c i n i e c  z K r a s n e g o s t a w u  d o  C h e ł ­
m a ,  i t y m  to g o ś c i ń c e m  w  p i ę k n y m  d n i u  w i o ś n i a -  
n y i n ,  j e c h a ł o  k i l ka  k o l a s ,  a o b o k  n i c h  m n ó s t w o  
d w o r z a n  i s ł u ż b y  w  b o g a t y c h  s z a t a c h  i z br o i .

S ł o ń c e  b y ł o  n a d  z a c h o d e m . . .  j e s z c z e  j e g o  p r o ­
m ie n i e  s ł a ł y  się p o  z i e l o n y c h  t r a w n i k a c h ,  j a k b y  
c i e s z y ł y  się s w o j e m  d z i e ł e m  ;  m i o d z i u c h n e  t r a w k i  
w y g l ą d a ł y  c i e k a w i e  z z i emi  ;  k w i e c i s t e  p ą c z k i  p i e r ­
w i o s n k ó w ,  u ś m i e c h a ł y  s ię d o  s ł o ń c a ;  d r z e w a  o -  
k r y t e  m n o g i e i n  l i ś c i em , s z e p t a ł y  s z m e r e m  w e s e l a ;  
s t r u m y k  r a d o ś n i e  b r z ę c z a ł  p o  d r o b n i u c h n y c h  k a ­
m y k a c h ,  a w i a t r  z a c h o d n i  z c i e p ł y m  p o w i e w e m  
r o z n o s i ł  w i o s e n n e  t c h n i e n i a , i b i e g ł  p o  z i e l o n y c h  
o b s z a r a c h ,  j a k b y  na z a b a w k ę  z n a t u r ą :  t u  l e k k o  
p o k ł o n i ł  m ł o d e  t r a w k i , tam z c i ch a  p o k ł ó c i ł  l i r z o -  
z o w e  l i s t k i ,  a w s z ę d z i e  g ł o s i ł  p o c h w a ł y  k w i e c i ­
stej  w i o s n y .

R e j o w i e c ,  wł asność  x i ę c ia  W o r o n i e c k i e g o .  W i a ­
d o mo śc i  s ięgające  p i e r w i a s t k ó w  tego miasta c z e r ­
p a ł e m  z d awny c h  a k t ,  i r e k o pi smu  b ę d ą c e go  ( ja k  
się z d a j e )  u ł o mk i e m pami ęt n i ka  p i e r ws ze go  p o ­
siadacza  tćj  m a j ę t no ś c i ,  l ub  też którego  z na j ­
b l i ż s z y ch  j e g o  nas tępc ów.  P r z y p .  A u t .

* * )  D ą b r o w i c a ,  wi eś  ą o ó  L u b l i n e m ,  s ławna gn i az -  
deny r o . l z i nnem F i r l e j ó w ;  g r u z y  z am k u  pr zez  
n i eb  z b u d o w a n e g o  do tąd  j e s z c z e  i stnieją.

P r z y p .  A u t .
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P o d r ó ż n i  o b l i z a l i  s ię d o  lasku,  Szła c l i c i e  w  
g r a n a t o w y m  k o n t u s z u  j a d ą c y  w  d r u g i e j  k o la s i e ,  
k a z a ł  p o p ę d z i ć  k o n i e  i z r ó w n a ć  się z n i e r w s z ą ;  
W t e n c z a s  z d j ą ł  r o g a t ą  c z a p e c z k ę  , w y c h y l i ł  g ł o w ę  
i z a w o ł a ł :  „ . W o j e w o d o !  tu b ę d z i e m y  p o p a s a ć ! " . . .  
Z  j  i e r w s z ć j  k o l a s y  w y j r z a ł  d r u g i  s z l a c h c i c ,  a l e  
j u ż  d o b r z e  s t a r y ,  p o k ł o n i ł  się p i e r w s z e m u  i o d ­
r z e k ł :  , , N o  i g d z i e ż  to  M o s p a n i e ?  tli nie ma  n i ­
g d z i e  g o s p o d y ! " — „ W o j e w o d o !  t o ż  t o  n i t h a j l c p s z a  
g o s p o d a ?  z a r z u c i ł  z n o w u  p i e r w s z y  w s k a z u j ą c  r ę ­
k ą  na n i e b o  ;  —  a l b o ź  to  nie p i ę k n e  k o b i e r c e !  za 
n i c  A n z e n t y c k i e  t k a n i n y , . . .  T u  lasek. ,  s t r u m y c z e k . . .  
na  m o j e  s ł o w o  W o j e w o d o !  ni c  z n a j d z i e m y  l e p s z e j  
w y g o d y ,  n a w e t  w  p r z e s ł a w n e j  W a r s z a w i e . "  —  S t a ­
r z e c  p o k r ę c i ł  g ł o w ą :  „ W i d n o  zar az  w i e r s z o p i s a ,
j e m u  gaiki  i s t r u m y k i  mi l s z e  j ak  b o g a t e  k o m n a t y ;  

la M o s p a n i e  , n i e c h  b ę d z i e  t w o j a  w o l a !  k a ż  s ł u ­
ż e b n y m  z a c z e k a ć . " — W  tej  c h w i l i  z k o l a s y  w y j ­
r z a ł y  ł a d n e  o c z k a  b ł ę k i t n e ,  m i l u c h n e ,  a r ó ż o w e  
u s t e c z k a ,  z  n a w y k ł e m  p r z y  m i l e n i o m u ś m i e c h a ł y  
się d o  d z i a r s k i e g o  s z l ac hc i c a .  „ P a n i c  M i k o ł a j u !  z a ­
w o ł a ł o  d z i e w c z ę ,  m u s i s z  n a m  za t o  j aki e  w i e r s z y ­
ki u ł o ż y ć . "  —  S z l a c h c i c  z l e k k a  s k ł o n i ł  g ł o w ę  i 
bez,  n a m y s ł u  p o w i e d z i a ł :

„ W z d y  g d y  p i ę k n e  usta k „ ż ą ,
T o  i rynny  się o d w a ż ą . "

( D . a. n.)
S w i A T  NA KOŃCU J E Ż Y K A .

W  l y g o d n i k t i  P e t e r s b u r g d . i m  p r z y  a r t y k u l e  o  
P o e z y i  u k r a i ń s k i e j ,  j est  . . następujący d o p i s e k :  „ N a  
d o w ó d  p r z y t o c z ę  tu n a s t ę p n e  z d a r z e n i e :  P.  j e n e r a ł  
a r t y l e r y i  S z c z ę s n  : P o t o c k i ,  p r z e c h w a l a j ą c  r a z u  j e ­
d n e g o  s p r y t  u k r a i ń s k i c h  k o z a k ó w ,  p o w i e d z i a ł  w ł a ­
śnie  , ż e  k o z a k  i w  P a r y ż u  d a ł b y  s o b i e  r a d ę  ze 
s w o m i  r o z u m e m .  P a n  A d a m  M o s z c z e ń s k i ,  n i e p r z y ­
j ac i e l  w s z y s t k i e g o  ep  b y ł o  c h ł o p e m ,  g d y  t e m u  z a ­
p r z e c z a ł ,  p a n  j e n e r a ł  na z a k ł a d  g o  w y z w a ł ;  „ M o -  
SC, i /panic  D y s z l e s i u ,  p o w i e d z i a ł  d o  s t o j ą c e g o  d w o -  
, z an i na  ,  z a w o ł a j  m i  k t ó r e g o  z  k o z a k ó w . "  W y -  
L ó r  p a d ł  na  O l e x ę  S w y s t u n a .  S l u c b a i  m ó j  k o ­
c h a n y ,  n ó w i ł  S z c z ę s n y  P o t o c k i ,  k o ń c z ą c  list j aki ś ,  
c z y  b y ł e ś  P i z d y  w  P a r y ż u ? "  „ N i e  b y ł e m  n i g d z i e ,  
p a n i e  h r a b i o ,  p r ó c z  T u l c z y n a  i H u m a n i a ! "  „ T o  
d o b r z e :  o t o  m a s z  l ist d o  p a n a  d e  la G a r d ę  ( t ł u ­
m a c z  Z o f i j ó w k i  T r e m b e c k i e g o ) .  C z v  p am i ę t a s z  
s t a r e g o  f r a n c u z a ? "  „ P a m i ę t a m  p a n i e . "  „ J e d z  w i ę c  
do.  ,P a r y ż a ,  o d d a j  i p r o ś  o  o d p o w i e d ź :  r o z u m i e s z ? "

Doniesienia
L . 272

Archikonfraiernta Miłosierdzia i  Banku 
Pobożnego.

W  wykonaniu dobroczynnej woli ś. p Ja­
na Kmieciń.skiego Magistra (chirurgii dnia 26  Lu­
tego 1837 r. w Krakowie zmarłego , który te­
stamentem przez Senat Rządzący dnia 3 k w ie ­
tnia 1838 roku J\. 6895 D. G. S. zatwierdzo­
n ym , procent coroczny  od całego sw ego ma­
jątku sp ieniężonego, na posagi dla ubogich c ó ­
rek i sierót Miasta Krakowa za mąż idących 
p rzeznaczył ,  Arehikonfiatemiia stosownie óo u- 
stawy^ fundusz ten urządzającej żawiadomia ni- 
n i ej :> zeru Publiczność iż w ‘dniu 26 Lutego 1845 
r. jako roczn icy  zgonu tego dobroczyńcy, po 
odbytem źałnbnem nabożeństwie za duszę Jego 
w  kościele S. Krzyża w Krakowie, nastąpi lo ­
sowanie posagów między kandydatkami w cią­
gu roku po ten dzień w tejże samej parafii w ę ­
złem małżeństwa połączonemi, Lhcące zatem

„ S ł u c h a m  p a n i e . "  P i e n i ą d z e  na d r o g ę  w y d a  c i  k a s j e r ,  
„ S ł u c h a m  p a n i e . "  „ N o !  a t e ra z  z B o g i e m . "  W y ­
s z e d ł  O l e x a  , s c h o w a ł  p i e n i ą d z e  z l i s tem d o  k i e ­
s z e n i ,  o s i o d ł a ł  k o n i a  i nie w i e d z ą c  g d z i e  P a r y ż ?  
g d z i e  p a n  d e  la G a r d f ?  j a k i m  j ę z y k i e m  t am m ó ­
w i ą ?  p o j e c h a ł .  C o  r o b i ł  0 1 e x a  a b y  się tam d o ­
s t a ć ,  n i e w i e m ;  ale  to p e w n o ,  ż e  z d r o w o  i c a ł o  
w r ó c i ł  d o  T u l c z y n a  , i o d p o w i e d ź  P o t o c k i e m u  w r ę -  
: z y ł .  „ A  j a l t ż -  w a s z e ć  d o p y t a ł e ś  Się d o  p a n a  d e  

la G a r d ę  , k i e d y  p o  f r a n r u z k u  n i e  u m i e s z ?  z a p y ­
t a ł  P o t o c k i .  , ,  Ni e  u m i e m  J a s n y  P a n i e ,  ale  na k o ń ­
c u  j ę z y k a  w s z y s t k o  się z n a j d z i e .  N a j p r z ó d  d o p y ­
t a ł e m  się d o  P a r y ż a .  L e c z  j a k i e m  w j e c h a ł  d o  mi a ­
s t a ,  jfdc ‘z o b a c z ę  z e  to tak ie  w i e l k i e ,  ź e  s ta r z v  i 
d z i e c i  d z i w n i e  j ak o ś  s z w a r g o c z ą  i ż e  n s t e p u j ą  m n i e  
d o  k o ł a ,  j a k b y  n i e d ż w i e a z i a ; p o m y ś l a ł e m  i l e  b ę ­
d z ie .  Ja  d o  n i c h ;  a g a z i e  tu p a n  d e  la G a r d ę ?  
A  o n i  w  ś m i e c h ,  i n u  s z w a r g o t a ć  p o  s w o j e m u .  
S p y t a ł e m  raz  d r u g i  i t r z e c i ,  a d a l e j  z ł o ś ć  mi ę  już .  
w z i ę ł a ;  j ak p o r w ę  p i e r w s z e g o  f r a n c u z a  za ł e b ,  i 
n u ż  g o  o b r a c a ć .  O n i  w  k r z y k ,  d o  m n i e /  a ja d o  
naha j k i .  P r z y s z ł a  i P o l i c y a , wz i ę l i  m n i e  i f i a n -  
c u za .  O n i  d o  m ni e  s z w a r g o r z ą ,  a ja p o  s w o j e m u ,  
w s z y s t k o  im g a d a m  , ż e  j e s t em z U k r a i n y .  Mu s i e l i  
c o ś  w i d a ć  z r o z u m i e ć ,  n o  w y n a l e ź l i  j a k i e g o ś  L a s z ­
k a ,  c o  się p r z e c i e  r o z m ó w i !  ze  m n ą .  N a ś i ni a ł  się 
pane l e  d o  w o l i  /  m n i e  kazal i  z b i t e m u  f r a n c u z o w i  2 
d u k a t y  z a p ł a c i ć  , i o n  ż e  s am m n i e  z a p r o w a d z i ł  
d o  p ana  d e  la G a r d ę .  Sin a ł  się s t a r y ,  ż e  l e d w o  

' ni e  p ę k ł ,  j ak  m u  f r a n c u z  p o  s w o j e m u  r o z p o w i e -  
d z i a ł  l i i s t o r y ą  ; a m n i e  , j ak z w i e r z a  j a k i e g o  , p r z y ­
c h o d z i l i  p a n o w i e  w  P a r y ż u  o g l ą d a ć .  N a r e sz c i e  o d ­
p i s a ł  f r a n c u z  , ja p o j e c h a ł e m . "  Ł c p s k i ś  k o c h a n ­
k u ,  w e ź i e  z a k ł a d  c o ś  w y g r a ł ,  a za to  c o ś  w y ­
c i e r p i a ł  k o z a c z e ,  b ą d ź  A t a m a n c m  p o w i e d z i a ł  u -  
r a d o w a n y  P o t o c k i . . .  0 1 e x a  S w y s l u n ,  k t ó r e g o  z n a ­
ł e m  j e s z c z e ,  s a m  in> o p o w i a d a ł  tę s w o j ą ,  p o d r ó ż  
d o  P a r y ż a .

ł ’ KZ y j KCMAI , I  DO KR A KOWA .

O d dnia 17 do dnia 18 S tyrzn ia .

K e s c l b a u e r  K a r o l ,  L c k c z y n s k i  J a n ,  z  P o l s k i ; - -  
I J o l i en l ou  W a l d c n b u r g ,  z G a l i c y ! ; —  L o b e  E d ­
m u n d ,  P o t o c k i  M a u r y c y  h r „  z Pruss .

fP y jech a li z Krakowa
M i r a s z e w . s k 1 A u g u s t y n  o h . ,  F e r c n z e w i c z  A n t o n i  

d o  P o l s k i ; — Baum b a r o n ,  d o  Pr uss .

Urzędowe.
korzystać ż  zapisu tego, winny będą sw ę proś­
by podać na piśmie na ręce właściwych w iz y ­
tatorów gmin najdalej do dnia 1 Lutego 1845 
r. i z łożyć  następujące dowody: 1) pochodze­
nia z rodziców mieszkańców Miasta Krakowa, 
2 )  Stanu ubóstwia i dobrych obycza jów , 3 )  W e j ­
ścia śluby małżeńskie lub ogłoszonych zapo­
wiedzi w  zakresie od dnia 2U Lutego 1844 r. 
do onia 26 Lutego 1845 roku w parafii kościo­
ła S. K rzyża , 4) świadectwo Kantoru służących 
dobre sprawowanie się d ow od zą ce ,  lub że w 
służbach nie były, a oprócz tego w ostatnim 
przypadku świadectwo dwóch obywateli osia­
d ły ch , wiary godnych ,  przekonywające że  w  
doinu rodziców lub krewjiych były przykładne 
w pracy i dobrych obycza jów

Kraków d. 3 Stycznia 1845 r-
Starszy Arohikonfratcrnii, 

B a i i t y n o w s i c i .
( I r . )  Sfrzelbicki Sekr.


